101 


Święty Antoni Padewski, wielki Jałmużnik. 
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Treść: |. Alleluja. 2. Św. Bernardyn Seneński. 
o. Modlitwy ku czei św. Bernardyna Senen- 
skiego. 4. Żywot świetego Antoniego z Padwy. 
C. d. 5. Wiersz ku ezci św. Antoniego z Padwy. 
6 Keha z uroczystości w dniu 15 lutego odpra- 
wionych. 7. Bł. Szymon z Lipnicy pomaga. 8. Roz- 
dawnietwo Chleba św. Antoniego z Padwy. 
9. Polecenia. Dziękczynienia. 10. Chleb św. An- 
toniego z Padwy czyli jalmażny otrzymane, roz- 
dane w lutym b. r. 11. Wykaz składek na spra- 
wienie Drogi krzyżowej w kościele św. Bernar- 
dyna Seneńskiego w Krakowie. 12. Wykaz dat- 
ków na ozdobę ołtarza św. Antoniego z Padwy 
w Krakowie. 13. Nekrologia. Dwie ryciny. 


Alleluja! 


Chrystus zmartwychwstał. I my zmar- 
twychwstaniemy. Redakcya Głosu św. An- 
toniego z Padwy, z pod cieni Bł. Szymona 
z Lipnicy śle wszystkim swoim czcigo- 
dnym czytelnikom, zelatorom, zelatorkom, 
czcicielom św. Antoniego z Padwy, tym, 
którzy podtrzymują dzieło i rozdawnictwo 
Chleba św. Antoniego z Padwy, serde- 
czne, szczere Życzenia. Niech św. nasz 
Opiekun i Cudotwórca uprosi nam wszyst- 
kim u zmartwychwstałego Pana i Zbawcy: 
wesele i radość ducha, pokrzepienie we 


GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY. 
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wierze, osłodę nadziei i gorącą miłość 
Boga i bliźniego. Alleluja! 


Żywot św. Bernardyna Seneńskiego. 


Słowo wstępne. 


W Zakonie św. Franciszka Serwickiego 
w dniu 20 maja przypada uroczystość św. 
Bernardyna Seneńskiego. W kościele zaś kra- 
kowskim na Stradomiu wznosi się świąty- 
nia pod jego wezwaniem. To też dnia 20 
maja obchodzi się jego święto uroczyście, 
a wierni, dopelniwszy zwykłych warun- 
ków, mogą dostąpić odpustu zupelnego. 
Bernardyn ze Syeny należy do tego ro- 
dzaju Świętych, których Bóg za życia nie- 
zwyklymi darami wyposażył. Nietylko bo- 
wiem odznaczył go piękną, ujmującą po- 
stawą ciała, nadobnem obliczem, lecz nadto 
rozumiem, dobrocią serca, wielką gorliwo- 
ścią o dusz zbawienie, anielską czystością. 
Nie ma Świętego, któryby nie kochal, nie 
wielbił Najświętszą Matkę Bożą, ale nasz 
św. Bernardyn, tak przedziwnie pięknie 
i wymownie umiał przedstawiać chwałę 
Bożej Matki, że sam Bóg cudownie spu- 
szezoną z Nieba gwiazdą na jego głowę, 
zatwierdził jego słowa. Król i niezliczona 
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rzesza sluchaczy była świadkiem tego cu- 
du. Cześć ku Najsłodszemu Imieniu Jezus, 
cudowne skutki tejże czci, nabożeństwa tego 
j ego Imienia Jezus w Kościele Bożym 
zaprowadzone, biorą początek i rozwój właśnie 
od świętego Bernardyna Seneńskiego. Jeśli zaś 
weźmiemy na uwage, że św. Jan Kapistran 
relikwiami św. Bernardyna Seneńskiego 
w Krakowie i na Szląsku setki cudów 
zdziałal, chorych uzdrawiał, natenczas 
każdem sercu połskiem powinna obudzić 
się chęć poznania bliżej tego wielkiego 
Świętego, który w krakowskim zakonnym 
kościele na Stradomiu cześć odbiera. Dru- 
gi powód, dlaczego nakreślamy tu żywot 
św. Benardyna ze Svenv jest ten, albo- 
wiem w Grybowie, w dyecezyi tarnowskiej, 
wznosi się od trzech przeszlo wieków pię- 
kny kościółek ku czci naszego Swietego 
na pamiatke, że On tam wśród lasku lu- 
dziom się byl okazal. Nareszcie i to nas 
sklania do odświeżenia rvsów pieknych 
z żywota świętego Bernardyna Seneńskie- 
go, albowiem w XV i XVI wieku istniały 
bractwa pod jego imieniem zawiązane, a 
duch, jego idea, w Polsce przeszła na za- 
konników i wydala znanych nam Blogo- 
slawionych: Szymona z Lipnicy, Jana 
z Dukli, Wladyslawa z Gielniowa, Rafala 
z Proszowic, Bonawenturę Radawieckiego 
i wielu innych. 
KE B= =" | 


105 
B= w == z y 
A F 


Komu zatem jest drogim Zakon św. 
Franciszka Serafickiego, komu nie obcymi 
są cuda, laski, dobrodziejstwa doznane od 
przytoczonych Bł. Opiekunów Polski, ten 
znać też powinien bliżej te gwiazdę na 
niehie Zakonu Serafickiego, która przy- 
świecała naszym Błogosławionym Ziomkom 
i nam jeszcze przyświeca. Oswiadczamy 
nareszcie, że w niniejszej drobnej naszej 
pracy polegaliśmy jedynie na aktach Swię- 
tych przez Bollandystów skreślonych w tomie 
V. Maja od str. 87—148. 


I. Urodzenie. Wiek młodzieńczy. 

Obok Syeny, miasta we Włoszech jest 
miejscowość, nosząca nazwę:. Massa. Tam 
w czternastym wieku mieszkalo malżeń- 
stwo: Tolus Albiceski i Nera. Z tego to 
malżeństwa przyszedł na świat w dniu 
Metki Boskiej Narodzenia r. 1880 chłopiec, 
któremu na chrzcie dano imię: Bernardyn. 
Matkę, licząca lat 22 powołal Bóg z tego 
świata r. 1388, w trzy lata później i ojca. 
Bernardyn więc został w młodziutkim wie- 
ku sierotą. Na szczęście dostał się pod 
opiekę swej pobożnej ciotki: Diany. Sama 
bedac nabożną do N. Maryi P. w tym duchu 
wpływala i wychowywała swego siostrzeńca 
przez lat pięć. Później adoptowal Bernardy- 
na krewny jego Krzysztot Albiceski, wraz 


ge 106 są 
z żoną swoją Pia, i wziąl go do Sveny. 
Pia, z imienia i w istocie niezwyklych 
cnót niewiasta, dalej prowadziła dzieło 
rozpoczęte przez Dianę. Mlodzieniaszek 
jedynastołetni miał z kogo brać przyklad 
i wzór do naśladowania. Tym najbliższym 
wzorem wzniosłym dla niego bvla wlaśnie 
Pia. Ona to przyzwyczajala przybranego 
syna do pobożnego sluchania Mszy świętej, 
kazań, do odwiedzania kościolów, do prze- 
strzegania postów!) 

Łaska Boża, natehnienia Ducha prze- 
najświętszego, Opieka Matki Najświętszej, 
przed której obrazem na klęczkach rze- 
wnie się modlil, żłobily na umyśle i ser- 
cu młodzieńca coraz to wznioślejsze 
cnoty. Nauka pilna we filozofii moralnej 
pod wzorowym i pobożnym mistrzem, Ja- 
nem ze Spoleto, podnosiła i utrwalala w nim 
coraz większe zamilowanie w życiu skro- 
mnem i wstydliwem. Sam też jego nau- 
czyciel mawial o nim: że nie znał, nie 
widzial nigdy młodzieńca podobnie skro- 
mnego i enotliwego. Urodziwy, pełen ze- 
wnętrznych wdzięków, obok cnót promie- 
niejących wygladal jak Anioł 9. Samo jego 


1) Niezwykla osobliwościa jest, że wiek mlo- 
dzieńczy św. Bernardyna byl oslonięty blogim 
wplywem kilku krewnych jego niewiast jak: Pii, 
Diany, Tobii i Bartłomieji (Boll. 119). 

2) Boll. 135. 
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pokazanie się, zmuszało jego towarzyszów 
do poważnego nastroju rozmowy. Slowami: 
» Bernardyn nadchodzie zmieniali nieodpo- 
wiedne ze soba pogadanki. Mial też nasz 
mlodzienieć serce czwie dla biednych, za: 
wsze im chętnie rozdawal jałlmużny. Wśród 
pilnego przy *kladania się do nauki, ćwicze- 
nia się w cnotach i pobożności wzrastał 
w rzeczy saniej w lasce u Boga i u lu- 
dzi. Od średnich nauk, przystąpił do na- 
uki prawa kanonicznego i Pisma świętego. 
Bardzo go zajmowały tdómaczenia Pisma 
świętego, pod wzelędem moralnym i mi- 
stycznym ^. Ponieważ od najmłodszych lat 
mial wielkie, czule nabożeństwo do N. Ma- 
ryi P., to też co dzień szedl na przechadz- 
kę do bramy miasta syeny, zwaną flo- 
rencka, nad którą byl umieszczony piękny 
obraz Matki Bożej Wniebowzięcia. Wpa- 
trywał się weń, podziwiał piękność pęzla 
a zarazem duszą i sercem umosił się do 


2) Pisma świetego ustępy maja i mogą mieć 
dwojakie znaczenie: dosłowne i mistyczne. Np. 
»Nie połamiecie jego koście dosłownie znacza, Że 
nie wolno było żydom łamać kości baranka wiel- 
kanoenego. Mistyczne znaczenie odnosi się do Je- 
zusa Chrystusa, którego na krzyżn po śmierci go- 
leni nie polamano, ale za to bok przebito. W mo- 
ralnem znaczeniu używa się ustepów pisma świe- 
tego, jeśli do wykonywania enót dadzą się zastó- 
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niewidzialnej a cudnej piękności Bożej Ma- 
tki w Niebie. Ciotka jego Tobin) ze 
wszech miar pobożna niewiasta, dbała 0 
cnotę iście pięknego kuzyna, pytała sie go 
nieraz dokąd to chodzi. Odpowiedział, że 
milość go ciągnie codzień ku bramie Ka- 
melii, która prowadziła ku Florencyvi. Nie 
spokojna Tobia postanowiła go sledzić. 
I razu pewnego skryła się właśnie przy 
owej bramie. Patrzy, nadchodzi Bernar- 
dyn. Sadzila, że pójdzie dalej. Aleć on za- 
trzymuje się przed bramą, pada na kola- 
na i modli sie przed wspomnianym obrazem 
Wniebowziętej Maryi P.. 

W krótce widzimy mlodego Bernardyna 
zapisanego do bractwa, zalożonego przy 
szpitalu Matki Najświętszej w syvenie, skad 
wyszli późniejsi założyciele zgromadzenia 
Oliwetanów 3) i inni sławni zakonnicy. Gdy 
roku 1400 wybuchla w Svenie zaraza '), gdy 
bracia szpitalni, obsługujący zarażonych 
tejże zarazy padli ofiarą, Bernardyn, jako 
dwudziestoletni młodzieniec, bez wahania 


1) Boll. str. 95. 

2) Boll. 136. 

3) Taka nazwe przybrali ku ezei Góry Oliwnej 
skad Zbawiciel świata do Nieba wstapił. 

4) Podczas tej zarazy w samym szpitału umie- 
rało co najmniej 12 ludzi. Nadto umarło 22 z bra- 
etwa, 9 kapłanów, 5 kleryków, 36 chłopców, 60 ze 
służby (Boll. 95). We Florencvi na te sama zaraze 
umierało co dzień 600—800 osób (Boll. 122). 
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się, wbrew uwagom swych krewnych, udał 
się do szpitala i tam wszystkie możliwe 
spełniał obslugi okolo zapowietrzonych 
przez przeciąg czterech miesięcy. Senehn- 
czycy nie mogli się powstrzymać od po- 
chwał i uznania dla młodzieńca, pelnego 
poświęcenia i zaparcia się. Uważali go 
zawsze za świętego młodziana, podczas 
zarazy widzieli w nim rzeczywistego Anio- 
la pocieszyciela, samar;y tanina miłosierne- 
go. Taki to wiek młodzieńczy, pełen cnót 
i pracy dla biednych i chorych, poprzedził 
jego przyszłe zakonne powołanie. 


II. Powołanie Zakonne. 


Bernardyn złamany czteromiesięcznem 
wytężeniem sil w szpitalu, ciężko zacho- 
rowal na tebrę. Tyle miesięcy chorowal, 
ile obsługiwał przedtem chorych w szpi- 
talu. (Boll. 120). Kiedy przyszedł do siebie 
zaczął myśleć o zmianie swego stanu. Od- 
dalał się od zgielku świata, uchodził za 
miasto do pewnego gaiku, tam wystawił 
kapliczkę z obrazem Pana Jezusa na krzy- 
żu wiszącego, przed którym długie godziny 
wśród dnia na modlitwie i rozmyślaniu 
trawił. Było też, że i całe noce przepę- 
dzał na kolanach u stóp obrazu Ukrzyżo- 
wanego (Boll. 95). Postanowił wstąpić do 
Zakonu. Dwa Zakony miał do wyboru: św. 
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Dominika i św. Franciszka Serafiekiego, 
Przypadkowo, a raczej z dopuszczenia 
Bożego, dostala mu się w rękę nasamprzód 
regula Patryarchy z Assyża. Kiedy ja 
przeczytał zaraz do niej przylgna. © ża- 
doym innym Zakonie nie myslal, tylko 
o Franciszkowym '). Wstrzymala go jednak 
od stanowczego kroku chorujaca Tolla 
Bartłomieja, staruszka, ślepota i gluchotą 
nawiedzona. Jej nie mógł opuścić, więc 
też najpośledniejsze okolo niej przez 1, 
roku spelnial posługi (Boll. 119.121). Po jej 
zgonie i pogrzebie zaraz rozdal swoja ma- 
jęthość na szpital, na fundusz dla ubogich 
dziewcząt, majacych iść za maż i na re- 
sztę ubogich (Boll. 97). Ze wszystkiego ogo- 
locony zapukal do furty klasztornej w Sy- 
enie. W klasztorze mieszkał O. Jan Nesto- 
ryusz, mąż wiekowy i ongi na misyvi 
Bośniackiej zaslużony, nie bez cechy świą- 
tobliwej slawy i nauki Tego to męża za- 
konnego poprosił o przyjęcie do Zakonu. 
Jego prosbie uczynił zadość. Dnia 9 wrze- 
śnia a więc w święto Matki boskiej Naro- 
5 W tem powołaniu utwierdziło go widzenie 
we śnie miane. Ujrzał sie na wielkim. zaniedba- 
nem polu, na którem wznosila sie wysoka wieża 
z oknem, przez które buchal stup ognia. Wsród 
ognia stala niewiasta o rozpuszczonych włosach, 
z rekami wyciagnietemi, wzywajaca świętego 
Franciszka (Boll. 121). 
$ 
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dzenia r. 1402 przyoblekł go w habit fran- 
ciszkański. Bernardyn mial wówczas lat 
22. Nowicevat odbył w klasztorku, zwanym 
Kalumbaria, niedaleko od $veny polożonym. 
Tam ujął wszystkich zakonników swa ła- 
godnością, niewinnością, cierpliwością i po- 
sluszeństwem. Był wzorowym młodzieńcem 
na świecie, takim też okazal się w Žako- 
nie l. Po roku próby przypuszczono go do 
profesyi, czyli do zlożenia ślubów dozg '0N- 
nych: posłuszeństwa, ubóstwa i czystości. 
Skladal te śluby również w dzień uroczysto- 
ści Matki Bożej Narodzenia. W rok później 
stanal w tym samym dniu u oltarza Par- 
skiego, aby pierwsza świętą, bezkrwawą 
odprawić ofiarę. 


lll. Prace w Zakonie. Kaznodzieja. 

Pierwsze jego wystapienie na ambonę 
w Saggiano, kolo Syeny, zupelnie się nie 
powiodło. Drzał caly, slowa ledwie mógł 
wygłosić. Nadto chrypka zadawniona, oraz 
oslabienie fizyczne, stanęly mu na prze- 
szkodzie zawodu kaznodziejskiego. W tem 
zakłopotaniu i zmartwieniu udał się do 


1) Boso kilka mil obszedł po kweście, na bar- 
kach przynosił uzbierane jarzyny, chleb i t. p. 
W klasztorze rozpamietywał Meke Chrystusa P. 
i boleści Matki Bożej. To ćwiczenie zapalało go 
do coraz wyższej doskonałości, do wykonywania. 
surowych nad soba praktyk. (Boll. 96). 
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Opieki Matki bożej, prosząc, aby go od tej 
słabości uwolnila. Co też się i stalo. Ujrzał 
ognista kule spadająca na jego gardlo, 
która usunęła zupelnie ochrypnienie. Tym 
cudownym wypadkiem pocieszony rzucił 
się z calą gorliwością i zapałem, iście se- 
rafickim, na pole kaznodziejskie. Wówczas 
slynał jako wymowny światobliwy kazno- 
dzieja, późniejszy święty Wincenty Ferreriusz. 
Właśnie bawil w Aleksandrvi, mieście 
włoskiem i prawil tam kazania. Mlo- 
dy Bernardyn udal się do Aleksandryi, 
aby przysłuchać się jego kazaniom. Odgaudl 
w nim męża Bożego, a po kazaniu popro- 
sil go o chwilkę na rozmowę i o blogosła- 
wieństwo (Boll. 157). Prawdziwi Swięci się 
poznali. Jeden już byl pracami styrany 

drugi wstępował na mozolne pole misyjne. 
O tem spotkaniu się dwóch Świętych jesz- 
cze poniżej wzmiankę uczynimy. Nim przy- 
patrzymy się bliżej pracom św. Bernar- 
dyna Seneńskiego, należy nam wpierw po- 
znać. ówczesny moralny stan mieszkańców 
włoskich. Obyczaje upadly. Ludzie dbali 
tylko o pomnożenie dóbr doczesnych, wia- 
ra była slaba, uczynki miłosierdzia zanie- 
dbane. Krzywoprzysięstwa, przekleństwa, 
nienawiści byly na porządku dziennym. 
Lichwa przygniatała uboższych, rozbójni- 
ctwo się rozwielmożniło. Miejsce wiary 
zajęły zabobony, wróżbiarstwo, czary. Od- 
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dawano. się grom nieuczciwym, zabawom 
sprośnym. Słuchanie Mszy św. w niedziele 
i swięta, spowiedź, komunia były w zanie- 
dbaniu. Często się zdarzalo, że dopiero przy 
zgonie szukano w sakramentach świętych 
pojednania się z Bogiem (Boll. 96, 97». 
Przeciw temu zanikowi wiary i obyczaj- 
ności wystąpił św. Bernardyn Seneński. 
W pierwszych 14 latach nie wiele ludzie 
go oceniali, malo kto go podziwiał. Dopie- 
ro w Medyolanie zwrócono uwagę na jego 
talent i niezwykla pelna namaszczenia 
wymowę kaznodziejską w r. 1418. (Boll. 
91. 120. Niezliczone tlumy z dalekich stron 
schodziły się na jego kazania (Boll. 97. 
Nie bylo miasta, miasteczka, lub wlości 
we Włoszech, gdzieby św. Bernardyn nie 
byl zapuścił swojego kaznodziejskiego plu- 
ga (Boll. 110). Oral umysły i serca plu- 
giem swej og gnistej, silnej wymowy. Byl 
kaznodzieja, umiejacym przemawiać za- 
równo do prostaczków jak i do uczonych 
(Boll. 150). słowom kaznodziejskim wtórowało 
Życie świątobliwe. Jak uczyl, tak sam 
czynił. Wszyscy znali i patrzyli na jego 
najwyższe ubóstwo, na życie pelne za- 


1 Pomimo tych cieni w NV wieku promienieja 
enotami w samym Zakonie św. Franciszka Sera- 
fickiego 38 osób obojga plei, z których 8 odbiera 
cześć Swietych a 30 sa polieczeni miedzy Blogo- 
alawionych, 
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parcia samego siebie (Boll. 128. „W pra- 
cach kaznodziejskich przez rok za towa- 
rzysza miał św. Jana Kapistrana, swego 
ucznia, a później największego swego wiel- 
biciela, obrońcę i sprawcę swojej kanoni- 
zacyi. (Boll. 89). 

W swych kazaniach niczego innego nie 
szukał tylko chwaly Bożej. Właśnie tę za- 
sadę i pobudkę jego prac kaznodziejskich 
nagradzał Bóg obfitem żniwem dusz na- 
wróconych, uświątobliwionych !. Przywia- 
zany do ubogiego Zakonu nie chcial przy- 
jąć biskupstwa, aczkolwiek Stolica święta 
po trzykroć (w latach 142%, 1431, 1435) 
w różnych miastach go na tę godność wy- 
nieść chciala (w Syenie, w Ferrarze i Ur- 
bino. Stąd na obrazach św. Bernardyna 
Seneńskiego widzimy trzy infuly od któ- 
rych przed papieżami: Marcinem V i Kuge 
niuszem IV w pokorze się wymówił. Ga 
zdę też malują uad glową św. Bernardyna 
Seneńskiego. Przypomina ona następujące 
zjawisko, którego byli świadkami Renat, 
król Sycylijski i niezliczone tłumy ludu. 
Dzialo się to w mieście Akwila. Sw. Ber- 
nardyn na otwartem polu głosił chwate Ma- 
ryt è wyjaśniał znaczenie Jej korony z gwiazd 
dwunastu złożonej, Wśród kazania ujrzano, 


v) Boll. 125. 
2) tamże str. 91, 100, 111, Li2, 125. 
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jak jasna i promienna gwiazda głowę jego 
opromienila. Król i lud wpadl w zachwy- 
cenie, nie dające się opisać. (Boll. 92, 99, 
110). Gw iazda ta byla uznaniem Królowej 
Nieba i ziemi za cześć i miłość, jaką Jej 
kaznodzieja w tem kazaniu okazal, nagro- 
dą, za ezule nabożeństwo, jakiem Ja od 
młodzieńczych lat otaczuł. Swięty Bernar- 
dyn Seneński przedstawiany jest też z ta- 
bliczką drewnianą, promieńmi otoczona, na 
której widać litery J. H. S. (Jesus homi- 
num Salvator, t. z. Jezus ludzi Zbawca). 
Jak ongi Pawel św. Apostol wszędy sla- 
wił Imię Jezusa Ukrzyżowanego, tak św. 
Bernardyn Seneński w swych kazaniach, 
miewanych po wsiach, miasteczkach i głów- 
nyeh miastach ludy do czci Imienia Jezusa 
wzywał, tem imieniem grzeszników do 
skrue hy i do pokuty zniewalał (Boll. 96, 109). 
Na końcu kazania pokazywał słuchaczom 
tabliczkę drewniana, promieńmi okoloną, na 
której złote wypisane były głoski, wyra- 
Żające Zbawcę ludzi. Okazując tę ta- 
bliczkę, na głos kaznodziei ludzie upadali 
na kolana i nie tabliczce, ale samemu Imie- 
miu Jezusa cześć oddawali. Oskarżono św. Ber- 
nardyna przed Marcinem papieżem, a z nim 
wieluinnych braci, jako heretyków, jako rze- 
czy niebezpiecznych Nowatorów (Boll. 128, 
138, 139. Kiedy o tem się dowiedział św. 
Jan Kapistran, bawiący w Neapolu, po- 
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wraca do Akwili. Tu kazal wymalować na 
tabliczce Imię Jezusa i w towarzystwie 
licznych Akwitanów przybywa do Rzymu. 
U bramy miasta na dużej żerdzi umieszcza 
tabliczkę, intonuje pieśń i z procesyva przy- 
bywa przed Watykan. Przyszedlszy do 
stóp Papieża wyjednał sobie obronę oskar- 
żonego swego Mistrza, św. Bernardyna Se- 
neńskiego. Obrona wypadła świetnie. Oskar- 
Życiele upadli. Praktyka św. Bernardyna 
seneńskiego się utrzymała . Za Kugeniu- 
sza IV ponownie wniesiono skargę na św. 
Bernardyna 5, że swoją tabliczka tylko 
zabobon szerzy, lecz i tym razem wrogo- 
wie ustąpić musieli, a Imię Jezusa odtąd 
coraz głośnicjszą i powszechnicjszą cześć od- 
bierać zaczęło. Imię Jezusa zatryumfowało. 
Sama Stolica święta nasampierw w Zakonie 
naszym ososobny dzień ku ezi tego Najsłod- 
szego Imienia zaprowadziła, a dopiero 
później Papieże innym Zakonom, prowin- 
cyom i królestwom pozwoliła na zaprowa- 
dzenie tego święta. Nakoniec Innocenty 
»apież AT Af21-4) w całym Kościele 
je ustalil. 

Kaznodzieja ze Sveny zwyciężył. (Boll. 
str. 99, 100, 112). Na obrazku naszym św. 
Bernardyn S. trzyma w lewym ręku ko- 
ściól. Jest przypomnienieniem, Że swojemi 


Y Boll. w żywocie św. Jana Kapistrana str. 322. 
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zabiegami wiele kościołów ku czci N. Ma- 
ryi P. zbudował !). (Boll. 99). 


IH. Dobroczyńca, cudotwórca i pisarz. 

Jak wyżej wspomnieliśmy, św. Bernar- 
dyn Seneński, nim wstąpił do Zakonu, 
wszystką swoją majętność rozdał między 
|ubogich. Jako kaznodzieja sławny mógl 
był opływać we wszystkie wygody i do- 
statki (Boll. 98). Nasuwały się mu ku te- 
mu sposobności. Aleć on pomny na ubó- 
stwo Chrystusa, na swoje powołanie, uży- 
wał swego wpływu i znaczenia li dla dobra 
uciśnionych. I tak kiedy Filip Marya, 
ksiażę Medyolański, znaczną sumę złota 
złożył w jego ręce, on nie miał nie spie- 
szniejszego, jak użyć go na wykup za 
długi uwięzionych ludzi. (Boll. 109, 125). 
W Rzymie pewna niewiasta przysłała mu 
przez swoją służacą niektóre potrawy ku 
posileniu. Sw. Bernardyn kazał to zanieść 
zaraz do pewnego chorego i spożyć w Imię 
Jezusa. Kiedy spożył wyzdrowiał i łóżko 
opuścił (Boll. 140, 141) Innym razem za 
bramą miasta Rzymu spotkał żebraka, 

trądem obsypanego. Ten go prosił o jał- 
a Nw. Bernardyn odrzekł: srebra 
i złota niemam, oto są trepki moje dla 


1) Zbudowal też przeszło 300 klasztorów. W Pa- 
pii, w Medyolanie wspaniałe stanęły świątynie. 
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ciebie. Żebrak skoro je ubrał zaraz z tra- 
du został oczyszczony. W kazaniach swo- 
ich tak wielkie wspólczucie budzil w ser- 
cach możnych słuchaczy dla upadlych 
niewiast, że zbierano pieniądze na posag 
i wydawano je za mąż. Tym sposobem 
wyrywal je św. Bernardyn z nierządu lub 
występnemu życiu zapobiegał. (Boll. 97). 
Podobnież wpływał na wynagrodzenie 
krzywd, sierotom i wdowom wyrządzonych. 
Za życia, wśród prac kaznodziejskich cu- 
downie uzdrawial z różnych chorób, wy- 
bawial od śmierci, wskrzeszał umarłych, 
kalectwa usuwał. Był jednem słowem Cu- 
dotwórcą. Większego atoli znaczenia byly 
cuda duchowne, zdziuane pod: wplywem 
jego kazań i wzorowego życia. Nienawiści 
bowiem, walki pomiędzy miastami, stron- 
nietwami usuwał, rozlewowi bratniej krwi 
zapobiegał (Boll. 108, 111, 112, 124, 139, 
140). Grzesznicy przejrzeli i do konfesy- 
onałów tłumnie się garnęli, młodzież ci- 
snęła się do życia klasztor nego, żydzi wy- 
rzekali się niedowiarstw u, a "heretye y ka- 
cerstwa. W niedziele i święta kościoły 
wypełniały się pobożnymi słuchaczami 
Mszy świętej i kazań. Zarzucono przesa- 
dne stroje, narzędzia do gier i rozpusty 
służące oddawano na pastwę plomieni, sie- 
rotom i wdowom zwracano zatrzymane 

"AR Gusla, zabobony zostaly wykorze- 
tp 
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nione (Boll. 97, 99, 111, 123, 138, 139), Kto 
istotnie kocha Boga, a rozumie to szczę- 
ście jakiego doznały dusze przez św. Ber- 
nardyna nawrócone, ten pojmie, ile Bogu 
stąd chwały urosło, jakie wysokie i wpły- 
wowe znaczenie zająl ten Mąż święty 
w Kościele Bożym. Koroną prac św. Ber- 
nardyna, dla Kosciola Bożego podjętych, 
było dokonanie połaczenia oderwanych 
Wschodnich narodów ze Stolicą świętą na 
soborze we Florencyi odbytym. Sw. Ber- 
nardyn, jako najwyższy Zwierzchnik Za- 
konu Braci Mniejszych od r. 1438 (Boll. 
92, 13%) wysłal był zdolnych zakonników 
do Indyi i Etiopii, aby tamtejszych kró- 
lów z narodami od schyzmy oderwać, a do 
prawdziwego Kościola przyłączyć. Misya 
ta się udala, a w ślad za Indyą i Etiopią 
poszli naczelnicy Assyryi, Persyi, Libii, 
Armenii i wysłali swych delegatów do Flo- 
rencyi, aby unię przeprowadzić (Boll. 112). 
Swięty Bernardyn uradowany tym po- 
myślnym wynikiem, aczkolwiek nie umiał 
zupełnie po grecku, ufny w przecudowną 
pomoc Boża, wystąpił na tymże soborze 
w obec greków z mową, którą wszyscy 
grecy zrozumieli. (Boll. 141) Był to cud, 
którego wrażeniu żaden z dygnitarzy ko- 
ścielnych i świeckich oprzeć się nie zdo- 
lal. Cudem tym okazał Duch przenajświę- 
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tszy, jak wielkim i miłym był w oczach 
Bożych św. Bernardyn Seneński. 

Pomimo tyle żmudnych, pelnych znoju 
prac misyonarskich, pomimo wiele czasu 
obracanego na ćwiczenie się w modlitwie, 
skupieniu ducha, stać bylo jeszcze Św. 
Bernardyna na to, aby napisal i wydał 
obszerne kazania, rozprawy o życiu i oby- 
szajach chrześcijańskich, o Duchu prze- 
nejświętszym, o uwielbieniu Maryi, o Naj- 
świętszem Imieniu Jezus, o Swiętych Pań- 
skich, o zakonnych obyczajach (Boll. 99, 
115, 114. Swięty Bernardyn swojemi pra- 
cami jasny składa dowód, ile to można 
dobrego uczynić w życiu, jeśli się czasu 
nie marnuje, jeśli wedlug Boga Życie się 
urządza. 


IV. Śmierć. Cuda. Kanonizacya. 

Mąż wzrostu średniego a szerokiej pier- 
si, ruchliwy, o przyjemnej, rumianej twarzy, 
żartobliwy, słodkiego obejścia się z ludźmi 
iz zakonnymi braćmi, maż, który od lat 
pacholęcych aż do późnego wieku zachowal 
niewinność ciala (Boll. 110, 127), który 
wszelkie napaści w tym kierunku hero- 
ieznie odparł (Boll. 135, 136) ujrzal się 
wreszcie u kresu swego doczesnego biegu. 
Choroba, która go trawiła (Boll. 126), byla 
mu ciągłem przypomnieniem na chwilę 
skonu, z którą się wszystkie prace i utra- 
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pienia kończą, a rozpoczyna się istotne 
szczęście i spokój na wieki. Po 42 laiach 
niezmordowanej pracy dla chwały Bożej, 
dla dobra dusz w Zakonie podjętej za- 
niemógł na febrę. Czuł, że tą słabością za- 
pukał Pan na znak, że czas rozwiązania 
duszy od ciała nadchodzi. Każe się więc 
zamieść do Akwili, tam święte przyjmuje 
sakramenta i dnia 20 maja, na golej ziemi 
leżąc, oddał duszę swoją w ręce Stwórcy 
r. 1444. Byl to dzień wilii Wniebowstąpie- 
nia Pańskiego (Boll. 100, 113. Któż nie 
zrozumie, że Opatrzność Boża ten dzień 
wybrała na zgon dla świętego Męża, aby 
światu dać poznać, że uroczystość pamiąt- 
ki Wniebowstapienia Pańskiego w Niebie 
nowy święciła tryumf. Wierny, niewinny, 
gorliwy sługa Boży, wzbił się tam, kędy 
go poprzedził był i swą łaską pociągnął 
Boski Mistrz, Chrystus Pan. Co więcej, 
ten, który w dniach Narodzenia Najświę- 
tszej Maryi Panny się urodził, życie za- 
konne rozpoczal i ślubami dozgonnemi za- 
pieczętował, który Najświętszą Pannę od 
młodości szczerze kochał i wielbil, zasłu- 
Żył sobie, aby go Jezus, w przededniu 
pamiatki swojego Wniebowstąpienia przy- 
jal do chwały swojej. Z Nieba też raz po 
raz cuda opromienialy święte szczątki Ber- 
nardyna Seneńskiego. (Boll. 87, 101 — 107, 
115, 130, 142—3) Swięty Antonin, biskup 
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florencki, lud wloski obok św. Jana Kapi- 
strana poczęli opiewać, głosić zasługi he- 
roiczne cnoty zgaslego zakonnika. Osobli- 
wie św. Jan Kapistran nieustanne czynił 
zabiegi u władz kościelnych, aby św. Ber- 
nardyna wyniesiono do czci Świętych. Go- 
tów byl rzucić się w ogień, aby dać po- 
znać, że jeśli kto, to wlaśnie Bernardyn 
ze Syeny zasłużył na kanonizacyę. Swię- 
temu Kapistranowi w tej sprawie wtóro- 
wali u Stolicy świętej mieszkańcy Akwili, 
Sycny i Alfons, król Aragoński. (Boll. 102). 
Wreszcie nadszedł, r. 1450, Rok Jubileuszo- 
wy. Na Zielone Światki, z całego świata 
zeszli się do Rzymu patniey. Nadto zebrali 
się zewsząd zakonni przełożeni na jeneral- 
na kapitulę (Boll. 89, 102). Z Rzymu roz- 
niesla się radośnem echem wieść, iż św. 
Bernardyna ze Svenv ówczesny papież 
Mikołaj V. wyniósł do czci Swietych. Spel- 
nila się przepowiednia św. Wincentego 
Ferreriusza.  Wspomnieliśmy wyżej, o ro- 
zmowie św. Bernardyna z św. Wincentem 
Ferreriuszem w Aleksandryi. Otóż ten 
owięty prawiąc kazanie na drugi dzień 
ujrzał wśród sluchaczy naszego św. Ber- 
nardyna Seneńskiego. Wsród kazania wy- 
głosił te slowa prorocze: Wśród was stoi 
pewien zakonnik Braci Mniejszych. Stanie sie 
niebawem sławnym w całych Włoszech. Z nauk 
jego i przykładnego życia lud chrześcijański 
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wiele odniesie korzyści. Chociaż on młodzian, 
a ja wiekowy, przccicź on mnie we czci uprze- 
dzi (Boll. 137) I w rzeczysamej św. Win- 
centy Ferreriusz zmarły r. 1419 doczekał 
się kanonizacyi między 1455—8 rokiem, 
a więc o kilka lat później od kanonizacyi 
św. Bernardyna Seneńskiego. Kanonizacyą 
św. Bernardyna Seneńskiego z niesłychana 
uroczystością obchodziły wszystkie prawie 
miasta włoskie, a zwłaszcza Syena i Akwi- 
la. Sw. Jan Kapistran na misyach swoich, 
relikwiami po św. Bernardynie Seneńskim 
liczne działał cuda (Boll. 287, 382, 405 
w żywocie św. Jana Kap., ku czci Jego 
zakładał klasztory i świątynie. Na pla- 
szczu św. Bernardyna przebył z towarzy- 
szami wezbraną rzekę pod Tarviso (Boll. 
428). Zaprowadzał bractwa '. Z Krakowa 

1405 wystósował list do Akwilańczyków, 
aby pomni wielkiego skarbu i dobrodziej- 
stwa Bożego, wznieśli św. Bernardynowi 
wspaniały kościół i grobowiec. Odezwę tę, 
z grodu Wawelskiego wystósowaną, lzami 
oblali i wzięli się z zapałem do budowy. 
Król Alfons ofiarował 5000 dukatów. W r. 
1412 nastąpiło przeniesienie ciała do nowo 
zbudowanej świątyni (Boll. 88, 102, 146). 


1) W archiwum klasztoru lwowskiego znajduje 
sie rękopis zawierajacy poczet polskich czcicieli 
św. Bernardyna Senenskiego od r. 1462—1588. 
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RAYA SAY IM, UECTJ ROWE 
Dla świętych szczątków sprawił król fran- 
cuski Ludwik XI r. 1481 srebrny, prze- 
dziwnie pięknej wartości sarkofag, wartości 
10.000 dukatów (Boll. 90, 147). Umieszczo- 
no gor. 1505 w grobowcu, który kosztował 
9.000 dukatów. Tak to umieli Włosi uczcić 
świętego zakonnika, swego wśpólziomka, 
a sławnego i zasłużonego w Kościele męża. 
Cześć św. Bernardyna żywą utrzymywała 
się w różnych i licznych rodzinach wloskich. 
Tego ślad mamy po stu latach w szła- 
checkiej rodzinie Bellentani. Albowiem 
Elżbieta Bellentani wyszedłszy za mąż za 
Franciszka Realino pierwszemu synowi, 
urodzonemu 1 grudnia 1530 r. kazala dać 
imię na chrzcie Bernardyn. Syn ten zo- 
stawszy później kapłanem w Towarzystwie 
Jezusowem ułożył piękny wiersz ku czci 
swojego świętego Patrona !). 


V. Zdania Świętego Bernardyna Seneńskiego. 


Zdania często powtarzane, lub okoliczno- 
ściowo wypowiedziane, odsłaniają nam eha- 
rakter człowieka. W świętym Bernardynie 
Seneńskim podziwiali ludzie pokorę i sło- 
dycz, ostrożność w mowie taką, iż nigdy 
nikogo nie zgorszył najlżejszem słowem. 

1) Bernardyn Reałino zostal wyniesiony do czci 
Blogoslawionych 27 września 1892 r. 
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Chociaż nacieral na występki, ludzi zaś 
oszczędzał. Temi to przymiotami pozyski- 
wał zaufanie u przeróżnych osób. (rarnęli 
się więc do niego ludzie po radę i byli po- 
wolnymi jego wskazówkom. (Boll. 123). 
Kiedy go razu pewnego zapytał był mlo- 
dy zakonnik, co ma czynić, aby sie mógl 
stać doskonalszym, otrzymal tę odpowiedź: 
„na dół, na dót“. Femi slowy dal mu znać 
święty Bernardyn, że im glębiej założy 
fundament pokory, tem wyżej wzbije się 
do światobliwości. Innym razem dal mlo- 
demu kaznodziei tę radę: „czyń ku chwale 
Bożej i w doskonałej miłości. Ta zasada 
kierowal się sam w głoszeniu slowa Bo- 
żego i dlatego niesłychany wpływ wywie- 
al na serca i umysły ludzkie. (Boll. 125). 
„ Pozwólcie działać Bogu, Bóg będzie miał 
o tem staranie“ mawiał św. Bernardyn do 
Braci zakonnej, gdy mu przedstawiali 
zlych ludzi napaści na jego osobę lub na 
nabożeństwo ku czci Imienia Jezus. « Wiel- 
ką mi przynoszą korzyść prześladowania „ile 
kroć wrócę do celi, zapominam o kreywdach 
mi wyrządzonych (Boll. 123, 126). „Póki ję- 
zykiem obracać mogę, dla miłości Bożej mie 
przestanę prawić kazań“ (Boll. 129) odpowia- 
dal Braciom zakonnym, gdy go prosili, 
aby się więcej oszczędzał. Te slowa odsla- 
niają nam szlachetną, wzniosła duszę św. 
Bernardyna Seneńskiego. 
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si/ ATENA GCK PX. 
Modlitwy do św. Bernardyna Seneńskiego. 


Antyfona I. Dal mu Pan moc nad wszyst- 
kimi złymi duchami i wysłał go na opo- 
wiadanie Królestwa Bożego i na uleczenie 
chorych. 

Antyfona II. Mówił i opowiadał Pana 
Jezusa, i ręka Pańską była z nim. 

Antytona III. Reke Twoja Panie na pro- 
sbe slugi Twego wyciagales na uzdrowie- 
nie i dzialanie znaków i cudów przez 
Imię Jezus, świętego Syna Twego. 

Módl się za nami święty Bernardynie. 

Abyśmy się stali godnymi obietnie Chry- 
stusowych. 


Módlmy się. 

Panie Jezu, który świętego Bernardyna 
Wyznawcę Twojego, wyborną Twego świę- 
tego Imienia milością obdarzyłeś, prosimy 
Cię, za jego zasługami i wstawiennietwem 
wlej w nas ducha Twojej milości. Który 
Żyjesz i królujesz z Bogiem Ojcem w je- 
dności Ducha świętego, Bóg, na wieki wie- 
ków. Anien. 
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teh) Po 


Żywot św. Antoniego z Padwy. 


Ciąg dalszy. 


Na rok 1250 przypadła kapitula jene- 
ralna. Przez kapitulę jeneralna rozumie 
sie zgromadzenie prowincyałów w celu 
wyboru swego najwyższego zwierzchnika 
w Zakonie. W tym samym roku ukoń- 
czono podwójny kościół w Assyvżu, z gro- 
bem św. Franciszka Serafickiego. Bulła 
z dnia 22 kwietnia 1230 (fs qui ecclesiam) 
ówczesny Papież Grzegórz IX wziął ten 
kościół pod swoją bezpośrednią wyłączna 
opieke. Cale chrześcijaństwo zostalo tym 
wypadkiem poruszone. Zewszad naply- 
wali patnicy do Assvża. Mieszkania nie 
mogły pomieścić gości pobożnych. Na ró- 
wninach wystawiono namioty. Z okolic 
ledwie dostarczyć można było pożywienia. 
Ojciec św. Grzegorz IX przysłał wspaniale 
dary do nowego kościoła i osobnym listem 
uczcił przełożonych Zakonu, zebranych na 
kapitułę jeneralna, nadto wyslal trzech 
swoich przedstawicieli. Nie można też 
o tem przemilczeć, że tenże Papież ulożyl 
hymny ku czei św. Franciszka z okazyi 
tej uroczystości. Przeniesienie świętych 
szczątków Franciszka Serafickiego nasta- 
piło z kościoła św. Grzegorza. Nieśli je 
BR 2 azs 
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Bracia zakonni. Gdy się zbliżano ku nowo 
zbudowanemu kościołowi, uzbrojeni Assy- 
Żamie w porozumieniu z Magistratem, ude- 
rzyłi na niosących ciało św. Franciszka, 
odebrali je, wnieśli do kościoła i za soba 
drzwi zamknęli. Przerażenie i popłoch by- 
lv nie do opisania. Wewnatrz świątyni 
tymczasem opieczętowali trumnę i włożyli 
w kamienny sarkofag, przedtem przygoto- 
wany. Rozpoczęły się potem posiedzenia 
Kapituly jeneralnej. 0. Antoni wystąpił 
z mowa w obronie swobodnego i wolnego 
przeprowadzenia wyborów. Jenerałem Za- 
konu wybrano 0. Jana Parenta. Następnie 
0. Antoni bronil nietykalności reguły na- 
pisanej przez św. Ojca Franciszka. W tym 
względzie popierał go rówieśnik 0. Adam 
z Marisko, z którym końezyl studya 
w Wercelli. Ponieważ zebrani prowincy- 
ałowie podzielili się na dwa obozy O. An- 
toni postanowił kwestyę poddać pod roz- 
strzygnięcie Stolicy świętej. Do tej misyi 
przyłączyli się jeszcze pięć innych pro- 
winevalów ). W końcu zebrani ojcowie 
kapitularni przychylłili się do prośby 0. 
Antoniego i zwolnili go z godności i urzę- 
du prowincyalskiego. Wobec Ojca święte- 


5.0. Haymond z Faversham, O. Gerard Rusi- 
nol, O. Gerard z Modeny, O. Piotr z Bresci i O. 
Leon. (La Voix de s. Antoine de Padoue str. 281, 
233): 
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go delegaci wymownie obstawali za wier- 
nością dla reguly św. Franciszka, bez ja- 
kiegokolwiek w niej naruszenia. Najwyższe 
ubóstwo jest i powinno być kamieniem wegiel- 
nym Zakonu Serafickiego. Wręcz przeciwną 
drogę obralo drugie stronnictwo, usilujace 
przedstawić najwyższe ubóstwo, jako nic- 
możliwe do wykonywania. Po kilku mie- 
sięcach zakończyły się kontrowersye kon- 
stytucya papieską, zatwierdzajaca nicnaru- 
szalność ubóstwa zakonnego, płynacego z pra- 
wa reguly. Duch i powaga O. Antoniego 
w tej obronie najwyższego, zakonnego 
ubóstwa niezmierne polożyly zaslugi. Pelen 
zadowolenia, otrzymawszy  błogoslawień- 
stwo od Papieża Grzegorza IX, opuścił O. 
Antoni Rzym i udal się na pustynie do 
Alwerni. 8% (l. Alt 


Wiersz ku czci św. Antoniego z Padwy. 
Napisała Aug. Durska we Lwowie 1899 roku. 


Swiety Antoni, Cudobwóreo miły, 
Wysłuchaj prosby z sere nasych płynace, 
Okaż nad nami cudów Twoich siłę, 
Która obdarzył Ciebie Wszechnogacy. 


Ty wiesz, jak cieżkie życie na tej ziemi, 
1 jak nam trudno pokusom się bronić, 
Ty nas obronisz modlitwami swemi, 
Pomożesz sercu ku cnocie się skłonić. 
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Tylu doznało przez Cie laski Nieha, 

I nas ożywia ta nadzieja bloga, 

Za Twym przykładem żyć nam tylko trzeba, 
A chwalić z Toba wieeznie będziem Boga. 


Nie sprzykrzy nam sie ta ziemska niedola, 

Tv nam pomożesz dźwigać ją w ciehości, 

Ty nas nauczysz, że co Boska wola, 

To nam wżdy zapewni szczeście w wieczności. 


Uroczystość odpustowa w dniu 15 lutego b. r. 


W kościele krakowskim św. Bernardyna 
Seneńskiego,.z okazył pamiatki Przeniesie- 
nia Ciała św. Antoniego z Padwy, odbyło 
się uroczyste nabożeństwo przed oltarzem 
tegoż świętego Cudotwórcy. Wśród woty- 
wy wygłosił kazanie ściśle do pamiątki 
zaustósowane ks. Stanisław Biegański, Za- 
konu księży Pijarów. Liczni a doborowi 
ezciciele Swiętego przystąpili do świętej 
Komunii. Po wotywie odmówiono modlitwy 
ku czci świetego Antoniego oraz modli- 
twy odpustowe. Wśród śpiewu Responso- 
ryum »Si quaeris« podano zakonnikom i zc- 
branemu ludowi relikwie Swiętego do uca- 
lowania. Posypaniem głów popiołem zakoń- 
ezylo się piękne tego dnia i wzruszające 
nabożeństwo. Za doznane laski, Pani Mi- 
chalina Gralewska złożyła do ołtarza św. 
Antoniego dziękczynne, srebrne wotum, dwa 
serca  wyobrażające. 


Š Š 


M N 
W Brzeżanach, zacny i gorliwy O. Hen- 
ryk Ragan, gwardyan klasztoru, również 
urządził uroczyste w tym dniu nabożeń- 
stwo, na które zebrali się tercyarze i czei- 
ciele św. Cudotwórcy. W tvm też dniu 
zaprowadził O. Gwardyan dzielo Chleba 
św. Antoniego, mając do zebranych odpo- 
wiednia nauke. W czasie Mszy św. wiele 
ludzi przystąpiło do św. komunii. Nie po- 
trzebujemy powtarzać, że obraz św. An- 
toniego Padewskiego w Brzeżanach słynie 
laskami. (Rocznik HI. str. 52 itd). 


BŁ Szymon z Lipnicy wspiera: 


1. Agnieszka Pisz, z Lipnicy rodem, 
a w Krakowie mieszkająca, ofiarowala 
srebrny medalik z wyobrażeniem Matki 
Boskiej Częstochowskiej do BI. Szymona 
za dwie uzyskane łaski. 

2. Jadwiga B. z Tarnowa pisemne zlo- 
Żyła podziękowanie za pomyślnie przebytą 
Opera eye. 


Rozdawnictwo jałmużn, czyli Chleba św. 
Antoniego z Padwy. 


We Lwowie Redakeya Głosu św. 
Antoniego z Padwy w siedemnastu mie- 
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sięcach (t. j} od 1 kwietnia 1896 do 31 
sierpnia 1897) rozda 2.664 zlr. 34 ct. 
W Krakowie zaś od 1 września 1897 
do ostatniego stycznia 1899 a więc również 
w przeciągu 17 miesięcy zebrano i rozda- 
no jałmużn w kwocie: 2.086 zlr. 45 et. 
Ogólem Redakcya- Glosu św. Antoniego 
z Padwy w 34 miesiącach swojego istnie- 
nia rozdala 4.150 złr. 79 ct. Tle we Lwo- 
wie zebrano i rozdano od 1 września 189% 
aż po dziś dzień o tem Redakcya Glosu 
żadnego autentycznego wyjaśnienia nie otrzy- 
mala. To jest pewna rzeczą, że Źródlo 
Chleba św. Antoniego przy klasztorze 
lwowskim o wiele jest bogatszem i nad 
którem, jak ufamy, czuwa Najprzewiele- 
bniejszy O. Prowineval, jako krajowy kie- 
rownik pobożnego Stowarzyszenia, a zara- 
zem gorliwy opiekun Dzieła zwanego: 
»Chlebem św. Antoniego z Padwy, zalożo- 
nego przez swego na urzędzie poprzednika. 
Jaki wspanialy byłby hymn dla św. An- 
toniego z Padwy, gdyby ze wszystkich 
miejscowości skrzętnie a sumiennie podawa- 
no wiadomości o ilości zebranych i rozda- 
nych jałmużn za przyczyną św. Cudo- 
twórcy! 

Dzielo Chleba świętego Antoniego tem 
wspanialej się rozwinie, jeśli sprazciedliwość 
wobec ubogich rodzin w niczem maruszoną mic 
będzie. Opatrzność Boża nigdy mie zawodzi, 
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tylko ten, kto jej nie ufa, lub jest słabej wia- 
ry, co do wpływu Świętego Antoniego u Boga: 
mógłby stać się przyczyną, źć źródło miłosier- 
dezia. chrześcijańskiego słabym biłoby  striemie- 
niem. Blagamy, prosimy wszystkich prze- 
wielebnych przelożonych aż | ko- 
ściolów parafialnych, aby „dzieło Chleba św. 
Antoniego ujęli w swe rece“, nad jego do- 
chodem i rozdawniectwem po seraficku 
czuwali'. Bóg i święty Antoni tę pieczo- 
lowitość pobłogosławi, a biednym rodzinom 
zapewni się opieka podwójna co do ciala 
i duszy. Sa niektóre rodziny wstydzące 
się kwitków. Kwitkami też opalu, mie- 
szkania, ubrania się nie załatwi. Doświa- 
dczenie nas nauczyło, że za kwitki n. p. na 
chleb, brano o pól taniej co innego. Ojciec 
święty Leon XIII brewem z dnia 1 marce 
1898 r. podniósł rozdawnictwo Chleba św. 
Antoniego z Padwy, zestawił ten wypadek 
z działaniem konferencyi św. Wincentego 
z Pauli, uwydatnił w obec całego świata, 
że jeden dobrotliwie chleba przysparza, 
a drugi nim obdarza. Brewe Papieskie po- 


1) Należałoby, aby tam. gdzie obfitsze plyna 
jalmażny, i gdzie da sie to uskutecznić, utworzo- 
no konferencyc z kilku meżczyzn sumiennych, 
a ezcieieli świetego Antoniego z Padwy, pod na- 
czelnietwem gwardyana klasztoru. Sumienna kon- 
trola przyczyni sie do rozwoju tego humanitarno- 
religijnego dziela. 
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winno być bodźcem do szczerego zajęcia 
się sprawa przez św. Antoniego z Padwy 
na rzecz ubogich odświeżone, wskrzeszone. 


Polecenia. 


Co Wtorek o godzinie 9 uroczyste odprawia sie 
nabożeństwo przed ołtarzem św. Antoniego z Pa- 
dwy. W lutym b. r. po mszach wtorkowych odimó- 
wiono modlitwy i odśpiewano »Si quaeris« na in- 
tencve z różnych stron kraju nadesłane: 

Z Andrychowa Maryi o zdrowie dla syna, z Bu- 
jakowa pięciorga osób prośby, z Jaszczwi Karo- 
liny Pacalskiej i N. N., z Kolbuszowej Józefa o od- 
nalezienie zguby i o druga osobliwszą daske. 
Z Korolówki Ludwik S. o zdrowie. Z Królestwa 
polskiego Jadwiga o zmiane usposobienia męża 
swojego. Z Krakowa Benigna o zdrowie syna 
Witolda, Ama, N. N. o pomyślność w zlożeniu 
egzaminów, Kazimiera o zgodę w rodzinie i za- 
kończenie procesu, N. o wyjście pomyślne z w 
wikłanych spraw, Józefa o posadę, Stanislawa o 
wygranie losu, pocieszenie meża i o zgode A, 
dzy sasiadami, rodzina Ożeyalskich o pomoc w wa- 
Żnej sprawie, Helena na imteneve czworga osób, 
Marva o pomyślne przeprowadzenie sprawy ma- 
jatkowej. Nadto polecono z Krakowa 44 intencyi 
różnych osób. Z Królewskiej Hutv G/S poleciło 
sie pięć niewiast. Że Lwowa o zdrowie żony. Pe- 
wua rodzina ze Lwowa o pomyślny obrót smu- 
tnego położenia, o zdrowie i błogosławieństwo dla 
dzieci. Z Myślenie N. o odwrócenie prześladowania. 
Z Oporówka N. o błogosławieństwo dla domu. Ze 
Śniatynki o zdrowie Jadwi igi Z Tarnopola Adry- 
anna o uzdrowienie w nuezki. Z Tarnowa o zdro- 
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wie Julii Z Wadowie Ludwik Z. o zdrowie dla 
syna, Marya o zdrowie dla meża, Stanisław Z. 
o pomyślny wynik procesu. Z Zarszyna Włady- 
slaw pewnego kleryka. 


Dziękczynienia 
za otrzymane łaski od Boga za przyczyna św. 
Antoniego z Padwy nadeslali w lutym 1899 r. 


N. sierota z Cieżkowie za zlożenie egzaminu. 
Z Gostynia Franciszka Krzykowska za pomyślne 
zakończenie przewiekiego sporu sądowego. Z Kra- 
kowa M. i IL G. N. za polepszenie w zdrowiu. 
Z Obarzaniec Karolina Raczyńska za uzdrowienie 
wnuczki i druga osobliwszą jiski Ze Stanislawo- 
wa K. T. Z Truskawca J. P. Z Wadowice Helena 
Hernichowa, F. J. Olearczykowi ie, Z Zawszyna Adela 
D. i Antoni M. Ze Zbaraża Anna Z. za zdrowie 
córki. Z parafii Górskiej w Poznańskiem rodzice 
syna Franciszka Biskupa dzięki skladaja za jego 
uzdrowienie z choroby piersiowej. Dziekczynienie 
to stwierdzili wiehnożny ksiadz proboszcz z Góry 
ks. Sikorski. Ze Lwowa Wilhelm P. za otrzymane 
stypendyum. Matka wdowa dziekuje za osobliwsza 
laske.  Redakcya składa niewynowne dzięki za ww- 
słychanie wielki pomoc doznany w myśl odezwy vy Jeszcze 
w r. 1596 na str. 173 wyrażonej. 


Na Chleb św. Antoniego z Padwy 


czyli jałmużny na rzecz ubogich rodzin 
w lutym b. r. przysłali: 

Po koronie: Julia Dyvdyńska z Jasionowa K. P. 

iN N. z Jaszczwi, Anna Z. ze Zbaraża, Al. Wih- 
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manek z Andrychowa, Anna Kostecka z Krakowa, 
F. K. z Przemyśla, Kunegunda Korsowna, N. N. 
Helena K. z Kierniey, Maryanna Ziemiańnska 
z Trześniowa, M. K. z Tarnopola, Felix Olearczyk 
z Wadowic. 

Po I zir: Marya Wittig z Chehnca, Adela Dracz, 
Antoni Michalski z Zarszyna , Marva Keissowa 
% Wadowic, Florentyna Otfinowska z Królestwa 
polskiego. Z Krakowa: Grynielt, Antonina Zamoj- 
ska. Z kd CAS Karolina Puntschert, Wandzia 
i Stas P. Z Nowego Sacza Augusta Szer. 

Po trzy korony: M. U. z Wodnik. 

Po 2 zir.: K. T. ze Stanisławowa, Józef Rakow- 
ski z Kolbuszowej, J. P. z Truskawca, Karolina 
taczyńska z Obarzaniec. 

Pieć koron: Wiktor Suski z Krakowa. 

Po 3 złr.: Benigna Niesiołowska z Krakowa, J. 
hr. Tarnowska ze Śniaty nki. 

Pięć zir. Helena Hernichowa z Wadowic. 

Z Królewskiej Huty B. S., M. M, R. G, M. D, 
T. L, Z. M. razem 4 zlr. 6 et. Stefania z Krako- 
wa 90 et, W. Z. D. 54 ct. A. W. 16 ct. 4 Oporo- 
wka Wichłaczowa 2 złr. 95 ct. Z Imielina J. P. 
25 ct. Z Bujakowa A. S. 2 zir. D1 ct. Z Trzyńce 
Fr. Gawronowa 2 zlr. 10. 

Z puszki wnieszczonej obok oltarza św. Anto- 
niego z Padwy zebrano 27 zir. 8% ct. Ogólem ze- 
brano w lutym b. r. 81 zir. 25 et. Z remanentem 
ze stycznia 50 ct., razem 81 zir. 45 et. 


Jaimużny między ubogie rodziny w lutym 
b. r. rozdane. 

Pani Lubina Pawłas dla swojej protegowanej ubo- 
siej M. K. 2 zir. Pani A. Steyskalowa, wdowa pora- 
dev Dworu wreczyła NN. Bzir. Pani Z. Wojciechow- 
ska otrzyma dla ubogiej rodziny w Krakowie 
w dwóch ratach 9 zir. dla sieroty zaś L. S. 4 zir. 


ch 
gwa | ŻŹŹŻŻ „A 


138 
W. STU =] . O A mą Myj 
zk 5 
Ciemny A. B. przekazem 3 zlr. 51%, sierota B. S. 
przez rece O. Antoniego Kupca 5 złr. Rodzina A. 
B. na Kazimierzu przez ręce Kantego Tobiasiewi- 
cza 4 zlr. zir. Rodzina T. A. na mieszkanie przez 
ręce Kantego T. 8 złu. 351% et. Matka z córka 
ar a M. S przez ręce Kantego T. 6 złr. Rodzina 

. 8. przekazem w dwóch ratach 9 złr. 11 et. Cho- 
T A. P. polecona przez H. Wodziczko 2 zlr. 
Wdowa A. K. przekazem 2 zlr. Di et, Nieule- 
czalnie chory J. K. przez rece Józefa Konopki 
2 alr. Fzyć G. przez rece Kantego T. 2 zle. 
Rodzina R. S. przekazem 3 zir. 551% et. P. Jadwi- 
ga Karpińska w Krakowie dla pewnej ubogiej 
przekazem 2 alr. 55 h ct. J. Z. matka 6 dzieci, 
której syn ciemny przez rece Pawla Zawadzkiego 
4 zir. A. 8. przekazem 5 złr. 5! et. P. M. Gra- 
lewska dla ubogich 2 złr. 50 ct. N. N. 2 zlr.51 et. Ogó- 
lem rozdano w lutym w Krakowie miedzy 20 ro- 
dzin ubogich 81 zir. 75 ct. 

Naczegóły powyższe dają znać, że Redakcyn bądź 
książką pocztową, bądź osobami w komitet wchodzą- 
cemi, badé zakomuikie z puszki zbiórkę wydobywającym 
może się wykazać, iż jałmużny zebrane wyłącznie dla 
dobra ubogich rodzin, modlących się na intencye ofia- 
rodmwców, obracane bywają, że co wpłyni zaraz się 
rozdaje. Do kasy  oszczedności jalmużn dla ubo- 
gich przeznaczonych Redakeya nie wklada. 


WYKAZ 


dobrowolnych ofiar nadesłanych przez Zelatorów 
i Zelatorki w lutym b. r. na sprawienie Drogi 
Krzyżowej, w kościele św. Bernardyna Seneńskiego 
w Krakowie. 
Dokończenie. 


Z Ameryki (Thorudyke Mass) Ambroży Złotek 
27 zir. 45 ct. Z Berlina Ewa Hajok 8 zir. 12 ct. 
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Z Cieżkowicz A. Gasiorowski 1 złr. 10 et Z Imie- 
lina G/S Jan Pudelko 2 zdr. 90 ct. Z Konstan- 
tynopola O. Mikołaj Kiefer 3 zir. T ct. Z Krako- 
wa: PP. Bernardynki 5 zhi. M. Giżycka 50 ct. 
Bron. Łysakowska od dwóch panien 1 złr. Janusz 
Niedziałkowski 20 zir. Helena Wodzieka 9 zir. 
4f et. Lmbina Pawłas 1 zir. Magdalena Hudaszek 
n zb. 61 et. Z Królewskiej Huty p. M. Hildebrand 
1 zir. T4 et. Ze Lwowa O. J. K. od penitentek 
19 zir. 60 et. Helena Komar I złr. 5 et. Klotylda 
Zembroń 2 złe. Enfrozyna Wassiłko 3 złr. ZNiska 
Ama Nieradek 3 zir. 50 et. Z Obarzaniec Karoli- 
na Raczyńska 1 zir. Z Ryglic Anna Tulik I ztr. 
T8 et. A Tarnowa Helena Rolak 2 zir. 28 et. Ju- 
la Syktowa + zir. 25 et. Z Zakrzewa Józefa Pa- 
włowska 10 złr. 16 et. Razem 135 zir. 58 ct. Ogó- 
łem zebrano 887 zir. 11 ct. 

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom, czeigodnym Że- 
latorom i Zelatorkom dzięki najwyższe składu Reda- 
keya zu poparcie przez nas ku czci Męki Zbawtcielo- 
wej pod, Jetego dzieła. Niniejszem zamykamy zbiórkę na 
Drogę krzy yżową. Co nadto wpłynie obrócimy na spra 
wienc pedału i na naprawienie organów w kościele 
naszym krakowskim. Miłośnicy naszego kościoła! mie 
żałujcie dla nas choćby najdrobniejszej pomocy. 


Wykaz datków 


ku ozdobieniu ołtarza św. Antoniego Padewskiego 
kościele św. Bernardyna Seneńskiego. 
Ciąg dalszy. 


W lutym b. r. złożyly dobrowolne datki panie 
z Krakowa: Olga Czechówna 50 ct., Benigna Nie- 
siołowska 5 zir., Marya Popielowa 50 ct. Paulina. 
Wisłocka 1 złr. Z Jasionowa J. Dy dyńska 50 et. 
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Razem 7 zir. 50 et. Ogółem zebrano 149 zir. 
3 et. 

Uwaga: W poprzednim numerze na str. 98 
w dotyczacym wykazie zaszły pomylki w ogólnej 
sumie zebrano bowiem do końca stycznia 141 zir, 
58 et. nie zaś jak wydrukowano 141 zir. 90 ct. 
Ku wyrównania zaś wydatków brakowalo GI zir. 
47 ct, nie zaś 61 zir. 10 et. 


NEKROLOGIA. 


W Czerniowcach dnia 10 lutego b. r. 
zmarła wdowa Antonina z Starzyńskich 
Kęszycka, siostra $. p. Michaliny Starzyń- 
skiej, której nekrolog umieściliśmy byli 
w I roczniku na str. 339. Redakcya Glo- 
su św. Antoniego z Padwy urzadzila w ko- 
ściele krakowskim dnia 1 marca b. r. uro- 
czyste żałobne nabożeństwo za spokój dusz 
s. p. Antoniny i Michaliny, na którem to 
nabożeństwie wzięła udzial ich długoletnia 
przyjaciółka p. Teresa Pizaro. 

We Lwowie oddaly Bogu ducha czci- 
cielki św. Antoniego z P.i odbiorczynie 
naszego miesięcznika: Felicya Puzynina, 
Emma Jaworska i Krystyna z baronów 
Lipowskich Komarowa, wdowa po ś. p. 
Wicie Komarze. Módlmy się, aby Bóg za 
przyczyną św. naszego Opiekuna, przyja! 
je do chwaly swojej. 


Za zezwoleniem Zwierzchności duchownej. 
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